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ZBLIŻA SIĘ DZIEŃ KORONACJI
Szczegóły na słr. 4-ej

LEOPOLD BRODZIŃSKI

Ćwierćwiecze pierwszej sceny polskiej
KAROL FORD

Znak zapytania nad krótkim metrażem
Ćwierćwiecze to okres bardzo krótki. 

Ta sama właściwie epoka, w której ży, 
jemy, tylko, że przecięta krwawym pas, 
lnem wojny światowej, dzielącej rok 
1914,ty od lat poprzednich, jakby jakimś 
wąwozem nie do przebycia.

Teatry warszawskie w ucisku rosyj, 
skiej biurokracji żyły jednak wtedy (rok 
1912,ty) pełnią życia. Pierwsza scena 
polska pod rządami „prezesów“ była na, 
prawdę — o ironio! — sceną polską, a 
sztuki, na repertuar wprowadzone — by, 
ły naprawdę dla Warszawy tym, czyni 
powinny być utwory oryginalne.

rz?n 1911,12 tozpoc-ął 'ię w P.ozma;, 
tościach (obecnie teatr Narodowy) wzno< 
wieniem „Grubych ryb“ Bałuckiego, w 
obsadzie nieśmiertelnej: Kamiński, Fren, 
kieł, Wojdałowicz, Lubicz.Sarnowska, 
Dębnicka, Micińska Magdalena, Grubiń, 
ski, oraz Owerlło... w reżyserii Kamiń, 
skiego. Jednocześnie dramat na scenie 
teatru Wielkiego dawał (2 — 3 razy ty, 
godniowo) wspaniałe widowisko Biórn, 
sena „Ponad siły“ (Brydziński, Sliwicki, 
Knake,Zawadzki, Tekla Trapszo, Maria 
Mirska, Teodor Roland). Obie sztuki 
miały powodzenie niebywale, ale mimo 
to — nie wyciskając ostatnich soków te, 
go powodzenia — dawano następne pre, 
miery: nagrodzoną na konkursie sztukę 
Czesława Halicza (pseudonim autorki) p. 
t. „Sąd“, dalej — „Cyganerię warszaw« 
ską“ Nowaczyńskiego, która z powodu 
niedomówień politycznych była rewela, 
cją. Jedyny w swoim rodzaju koncert 
gry aktorskiej napełniał teatromanów 
warszawskich dumą, że polska scena dra, 
matyczna stoi na poziomie Komedii Frań, 
cuskiej i wiedeńskiego Burgu. Najdrob, 
niejsze role grane były mistrzowsko. E, 
pizody po dziś dzień pozostają w parnię, 
ci widzów tego fenomenalnego popisu 
świetności aktorskiej: Frenkiel, Sliwicki, 
Brydziński, Roland, mistrz Rapacki, Kna< 
ke.Zawadzki, Owerlło, Lenczewski, Bed, 
narczyk, Aloiza Żółkowska (genialna w 
epizodzie ciotki Salome), Pichor,Śliwic, 
ka, Sulima, Mirska, Dębnicka, Tekla 
Trapszo, Bogusławska, Magdalena ML 
cińska i Janecka w małej roli chłopca..

A potym premiera „Kobiety bez ska, 
zy“ Zapolskiej. Na owe czasy była to 
sztuka niewymownie śmiała, wyzywają, 
ca nawet. Jak przed rokiem (1911,tym), 
po premierze „Maliczewskiej“, tak i po 
nowej swej sztuce wielka autorka „brała 
cięgi“, od prasy, a kwiaty i owacje od 
publiczności; Warszawa szalała, a Ordon« 
Sosnowska, Pichor«Sliwicka, Lubicz,Sar, 
nowska, Wostrowski i Osterwa (pierwszy 
raz po karierze farsowej obsadzony w 
Razmaitościach w roli Kaswina) dawali z 
siebie maximum wysiłku artystycznego.

Na jubileusz Kazimierza Kamińskiego, 
dano premierę sztuk Shaw‘a „Uczeń sza, 
tana“. A następnie jeden z najznakomit, 
szych dramatów polskich — „Głupi Ja, 
kób" Tadeusza Rittnera, w obsadzie: 
Frenkiel, mistrz Rapacki, Ordon,Sosnow, 
ska, Bednarczyk, Bogusławska.

Jubileusz Owerłły święciła klasyczna 
komedia Sheridana „Rywale“ z Frenklom 
i Lubicz«Sarnowską.

Sezon letni (dramat na lato przecho, 

dzil do Ogrodu Saskiego, skąd farsa 
przenosiła się na Królewsk$ do nieistnie, 
jącego już teatru Nowego, gdzie obecnie 
mieści się kawiarnia „Sim"), przyniósł 
wznowienie „Moralności pani Dulskiej', 
przed kilku laty granej przez prywatne

OLA OBARSKA i JERZY LIEDTKE

urocza para z operetki „Narzeczona zaginęła" Stolza na scenie teatru „8.15"

Teatr Mały pod dyr. ś. p. Gawalewicza. 
W obsadzie: Wostorowski, Wojdallo, 
wicz, Ordon,Sosnowska, Szyllinżanka 
(właśnie zaangażowana z teatru Małego), 
Dębnicka, Sulima oraz dublujące z rów, 
nym powodzeniem w tytułowej roli — 
Wilhelmina Baumanowa i Zofia Trapszo, 
wa.
Wielki sukces zdobyła oryginalna ko, 

media Ignacego Nikorowicza, w której 
sielankowy nastrój przypadł do smaku 
Warszawie. Wykonawcy: Rapacki. Woj, 
dałłowicz, Wostrowski, Larys«Pa wińska, 
Szyllinżanka, Lubicz,Sarnowska — poka­
zali publiczności jeszcze raz do czego są 
zdolni.

Sensacją lata były występy gościnne 
czeskiej aktorki Poldy Dostał: grała ona 
,VNorę" Ibsena i Violę w „Wieczorze 

trzech króli“ Szekspira. Obie sztuki by, 

ły już gotowe, gdyż w sezonie zimowym 
występowała gościnnie Irena Solska z 
Krakowa, której sława osiągała wtedy 
swój zenit. Solska grała też „Romea i 
Julię" Szekspira (w Wielkim), „Kobie, 
tę bez skazy“, „Norę“, „Miłość czuwa“ 

de Flers'a i „Aktorki" Krzywoszewskie, 
go (w Rozmaitościach) oraz Amelię w 
„Mazepie" i Violę w „Wieczorze trzech 
króli“ (w Wielkim).

Na pograniczu tych sezonów wysta, 
wiono na scenie Teatru Wielkiego „Za, 
wiszę Czarnego" Kazimierza Tetmajera, 
dla uczczenia jubileuszu 25«lecia działał, 
ności literackiej, autora sztuki.

Dziś w wolnej Polsce nikt nie uczcił 
jubileuszu 50,lecia poety.

Druga połowa sezonu letniego przeszła 
pod znakiem występów gościnnych Sta, 
nisławy Wysockiej (tragiczka krakowska 
po raz drugi już przyjeżdżała do War, 
szawy). Teraz przypomniano genialną 
„Elektrę" i specjalnie przygotowaną „Ju* 
dytę“ Hebbla.

Błaha komedyjka hr. Rzewuskiego 
„Nasi na Rivierze“ (jeszcze jedna orygi«

Związek Producentów Filmów Krótko, 
metrażowych zorganizował dla dzienni, 
karzy pokaz szeregu filmów, wyproduko, 
wanych w ostatnich czasach i zakwalifi, 
kowanych przez komisję kwalifikacyjną, 
czynną przy Związku. Pokazano nam 
najbardziej typowe (zdaniem organiza, 

nalna premiera) uzupełniła ten letni se, 
zon o ile ciekawszy i bogatszy, niż dzi, 
siejsze, przesadnie już „ogórkowe" i bez 
aspiracji.

Jesień zaczęto okazale na scenie teatru 
Wielkiego. Wystawiono, w reżyserii 
Ludwika Ostrowskiego, zabroniony do, 
tąd przez cer.zurę dramat Rostanda „Or, 
lę“. Przedstawienie to — rozpoczynają, 
ce właściwie sezon 1912,13, było swego 
rodzaju wydarzeniem nie tylko teatral, 
nym.

Będąc już podówczas uczniem Aka, 
demii Dramatycznej (t. zw. Szkoły Apli, 
kacyjnej) brałem udział w tym history, 
cznym z wielu względów widowisku, w 
felietonie następnym postaram się więc 
wyjaśnić, czym dla sceny polskiej i dla 

Warszawy był ów niezapomniany wie, 
czór wrześniowy 1912 roku. 

torów pokazu) obrazy, należące do kia, 
sy filmów słabych, przeciętnych, do, 
brych i wyróżnionych.

W tym miejscu nasuwa się nam wiei* 
ki znak zapytania. Czy klasyfikacja fil, 
mów jest rzeczywiście tak bardzo nieza, 
wodna, jak to wydaje się członkom ko, 
misji? Niestety nie. Praktyka wykazu, 
je zupełnie co innego. Wystarczy żacy, 
tować różne zdania z pokazu. Powsze, 
chnie najbardziej podobał się film wy, 
różniony „Trzy etiudy filmowe“, moim 
zdaniem film tylko dobry, a zdaniem 
mojego sąsiada — film wręcz słaby. Tak 
samo jednemu z kolegów wybitnie podo, 
bał się film „39.90“, zakwalifi’. <?’»”.ny, ja, 
ko przeciętny. Komu innemu znowu 
wcale nie podobał się film „Społem“, 
który został wyróżniony. W nieskoń, 
czoność możnaby mnożyć przykłady!

Na czym więc polega nieporozumie, 
nie? Oglądając filmy, pokazane nam w 
„Falandze“, doszedłem do wniosku, że 
członkowie komisji baczniejszą uwagę 
zwracają na środki, jakimi dany film 
został wykonany, niż na jego istotną 
wartość. Nie ulega wątpliwości, że rea, 
lizacja filmu „Społem" była żmudna i 
kosztowna. Ale film zawiera liczne błę, 
dy (fatalna maniera wszystkich przema, 
wiających), dlatego też w najlepszym 
wypadku powinien być zaliczony do ka> 
tegorii filmów dobrych, ale nie wyróz, 
nionych. W wypadku natomiast „Etiud" 
członkowie komisji olśnieni zostali no, 
wością i niecodziennością tematu. Ale 
bądźmy szczerzy. Czyż nie bardziej po, 
żyteczny od „Etiud" jest film tego sa, 
mego realizatora „W kopalni węgla“ al< 
bo wyświetlana na pokazie „Hajnówka“, 
która zaliczona została do kategorii prze, 
ciętnych, pomimo, że jako reportaż jest 
zupełnie bez zarzutu? „Etiudy“ są fil, 
mem nierównym; trzecia etiuda jest zu* 
pełnie chybiona, a to z winy muzyka. 
Chopin napisał ją, jako etiudę na lewą 
rękę, a pianista większy nacisk położył 
na rękę prawą, przez co wypaczył cały 
jej sens, nadając charakter, jakiego utwór 
ten wcale nie posiada. Tym razem ilu, 
stracja wizualna jest błędna.

Nie kwestionuję bynajmniej uczci, 
wości czy solidności komisji kwalifika« 
cyjnej. Miałem przyjemność pracować 

z jej członkami i wiem, że nie byliby 
zdolni do popełniania nadużyć morał, 
nych, ale przecież w sztuce pojęcia są 
tak bardzo względne! A jak tu wytłuma, 
czyć komuś, że rację ma p. X. a nie Y„ 
albo, że raczej słuchać należy zdania pa. 
na A., kiedy pan B. twierdzi coś wręcz 
przeciwnego!

Komisja kwalifikacyjna w obecnej for, 
mie i we wszelkiej innej formie będzie 
zawsze tylko półśrodkiem. Cała zasada 
produkcji krótkometrażowej w Polsce 
opiera się na błędzie, na grzechu pierwo, 
rodnym i na to niema rady. Dopóki 
z jednej strony ustawa, przyznająca wia, 
dome ulgi, będzie stawiała ograniczenia 
w metrażu, i z drugiej strony dopóki wy, 
najem krótkometrażówek podlegać bę, 
dzie zryczałtowanym przepisom, a nic 
wolnej podaży, dopóty produkcja ta bę, 
dzie kulała. Wysiłki Związku zmierzać 
powinny więc tylko w tym kierunku, a« 
by kulała tylko na jedną nogę!
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MISHEL S. GREEN

SCHIRLEY TEMPLE CHCE... DOIĆ KOZĘ!

Na peronie dworca morskiego zebrali 
się reporterzy prawie wszystkich dzień» 
ników i czasopism, by powitać powraca» 
jącą z wywczasów z Honolulu, jedną z 
największych gwiazd ekranu, ulubienicę 
całego świata... Schirley Tempie. Ośmio» 
letnia gwiazda — dziecko którego poz» 
bawiono dzieciństwa, aktorka o fenome» 
nalnej wręcz pamięci, wraca do swego 
rodzinnego miasta, aby stanąć znów dó 
uciążliwej pracy.

Korespondencja z Hollywood.
Przed obiektywem to dziecko nie gra, 

lecz bawi się. I to jest właśnie najwięk» 
szym jej czarem.

Tuż przy atelier, w którym nagrywa, 
znajduje się maleńki domek. To szkoła, 
w której mała aktorka musi codziennie 
spędzić cztery godziny w przerwach nie» 
zbędnych dla zmiany dekoracji.

Schirley w dowód widocznie specjał» 
nej sympatii, zaprosiła mnie do szkoły, 
mogłem więc zaobserwować jak chmurzy

Tu każdy dzień Schirley, jest ściśle 
wypełniony — każda godzina, ba nawet 
minuta ma swoje przeznaczenie. Gros 
czasu przeznaczone jest dla ekranu, dla 
fotografów, przedstawicieli prasy lub in» 
nych znakomitości przybyłych z Chin 
czy z Australii i pragnących odwiedzić 
aktorkę, która jakże mało czasu ma dla 
samej siebie. Nawet przed snem, wów» 
czas gdy wszystkie dzieci zasypiają uko» 
łysane bajką — ona uczy się roli, którą 
czyta jej matka, a którą nazajutrz powta» 
rzać będzie przed obiektywem.

Bywałem świadkiem kiedy podczas 
nakręcania zdjęć z dorosłymi, rutynowa» 
nymi aktorami, zdarzało się, że niektóre 
sceny trzeba było powtarzać po dzie» 
sięć — piętnaście razy, z Schirley Tern» 
ple wystarcza zazwyczaj — jedno lub 
dwa nakręcania. Właśnie ukończono rea» 
lizację nowego filmu „He i di“. Z ja» 
kim artyzmem mała Schirley zagrała 
główną rolę. Cały scenariusz przeczyta» 
ła samodzielnie. Pierwszym pytaniem z 
jakim po przeczytaniu scenariusza, zwró» 
ciła się do reżysera — to, czy pozwoli 
jej samej doić kozę! Jak wielką radość 
okazała otrzymując odpowiedź twierdzą» 
cą.

czoło, starając się rozwikłać arytmetycz» 
ne zadanie i jak uśmiech rozjaśnia jej 
twarzyczkę, gdy znajduje rozwiązanie.

Spostrzegłszy w ręku moim polskie 
pismo, zapytuje mnie o nie.

Czy trudno jest nauczyć się polskiego 
języka ? — pada nieoczekiwane pytanie.

Przy dobrych chęciach nie trudno — 
zapewniam małą, dodając jednocześnie, 
że nawet łatwiej niż chińskiego, którego 
uczyła się do jednego z filmów.

A czy będę mówiła w jakimś filmie 
po polsku?...

Myślę, że tak, odpowiedziałem.
Rozstając się ze mną mała aktorka o» 

biecuje, że podczas następnej wizyty sfo» 
tografuje mnie swoim nowym aparatem, 
z którego jest bardzo dumna i za który 
zapłacono aż... dolara 98 centów.

O popularności Schirley w Ameryce 
świadczy fakt, że jeden z koncernów ra» 
diowych ofiarował — za jej codzienny 
pięciominutowy występ przed mikrofo» 
nem 380.000 dolarów rocznie.

Propozycja nie została przyjęta.

JUŻ OCENZUROWANY 

największy film 
w naturalnych kolorach!

WŁADCZYNI 
PUSZCZY 

według głośnej powieści
JAMESA OLIVERA CURWOODA

Reżyseria:

WILLIAM KEIGHLEY

„KRAJ BOGA 
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„NA ZBITY ŁEB' DO MERANU
Meran we wrześniu.

„Narodziny Gwiazdy"
(ASTARISBORN) w kolorach naturalnych
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ŚWIAT !

FILM, 
KTÓRY 
JEST 
PRAWDZIWA 
REWELACJA 
pod wzgl. 
TECHNIKI 
KOLOROWEJ, 
GRY i 
REŻYSERII!

Janet GAYNOR Fredric MARCH
Kino „COLOSSEUM" W-wa,

 oraz na innych wielkich ekranach Polski

Po załatwieniu niezbędnych formalno» 
ści na granicy austriacko»włoskiej (Pas» 
so Brennero), samochód nasz mknie po 
gładkich, aczkolwiek nie tak wspaniałych 
jak austriackie, szosach. Raz po raz mi» 
jamy eleganckie wozy, przeważnie wło» 
skie, austriackie, czeskie i francuskie, wi< 
tając je wzajemnym machaniem ręki.

Przy Vipiteno, droga zaczyna wznosić 
się w górę... przed nami i wokół nas za» 
rysowują się Alpy.

Po niespełna godzinie jesteśmy już na 
wysokości tysiąca metrów. Wznosimy 
się jednak wyżej pięknymi serpentynami. 
Wzdłuż drogi migają tabliczki z cyframi 
1050 — 1100 — 1300 mtr.

Szerokość autostrady równa się szero» 
kości dwóch samochodów, lecz — o 
zgrozo! — pomimo, że wzdłuż drogi nie 
ma ani jednej bariery i że jedziemy do» 
słownie nad przepaścią, znajdują się sza» 
leńcy, którzy wymijają nas na samych 
zakrętach.

Są momenty, zapierające wręcz dech w 
piersi. Jedziemy pod górę z ..szybko» 
ścią“ 5 kim. na godzinę. Nagle, samo» 
chód, nie mogąc pokonać oporu góry, 
wolniutko cofa się w tył. Za nami o 
kilka metrów przepaść. Jeżeli hamulec 
zawiedzie, „adios mia terra!“ Lecz wido» 
cznie nie jest nam przeznaczone zginąć. 
W ostatniej niemal chwili wóz rusza na» 
przód.

Wysokość 2.100 metrów. Rzut oka w 
dół, daje złudzenie, że jedziemy samo» 
lotem. Rzeki wyglądają jak sznurki. 
Drogi, — jakgdyby ktoś zamaszyście i z 
fantazją zakreślił je kredą na czarnej ta» 
blicy — białe poprostu pasemka, na któ» 
rych od czasu do czasu posuwa się jakiś 
punkcik (zapewne samochód). Gdy zna» 
leźliśmy się na wysokości 2150 metrów, 
ktoś zaproponował zakład, czy wyjdzie» 
my cało z tej podróży. Najlepsze dowcipy 
opowiadane w tej chwili zastygają jak w 
lodzie, wobec widoku jaki rozciąga się 
w dole.

Nareszcie zjeżdżamy. Jakoś lżej czło» 
wiekowi i raźniej na duszy. Teraz czuje

się smak dobrego papierosa i ostrość 
dowcipu.

Po godzinie ujrzeliśmy pod nami Me» 
ran. Jeszcze chwila i wjeżdżamy do u» 
roczych i niezwykle wąskich uliczek per» 
ly widowisk włoskich.

I tu — jak wszędzie we Włoszech — 
działa propaganda. Na każdej prawie 
ścianie domu przedmieścia widnieje gło» 
wa Mussoliniego, odbita szablonem, oz» 
dobiona napisami „II Duce“, „Vive im» 
peror", lub czymś w tym rodzaju.

Pierwsze co uderza w Meranie, to wy» 
soka temperatura, dochodząca do 40°. 
Mężczyźni nie są skrępowani, jak u nas 
— chodzą w krótkich short'ach, ze skó< 
ry jeleniej lub lnianych. Nawet poli» 
cjanci noszą przeciwsłoneczne białe hel» 
my.

Policjant włoski na posterunku

W wytwornym, miejscowym „Casinie“ 
gra świetna orkiestra „Funny boys". W 
najelegantszym kinie: Flip i Flap oraz 
film z Louis Trenkerem „Kondottieri“.

Słońce praży. Nie sposób więcej pi» 
sać. Odczuwam chłód tylko wtedy, gdy 
myślę, że tam „u Was“ w Polsce, jest już 
pewnie około zera stopni. Salute!

L. Z.
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Kościuszko pod Racławicami
Reportaż ze zdjęć plenerowych

TEATR NARODOWY 
„WILKI W NOCY“

„Wilki w nocy“ Rittnera grane były w 
Warszawie parokrotnie. Pamiętany jest 
szczególnie spektakl z Modzelewską i 
Przybyłko. Ta ostatnia, jako Janetta, 
miała momenty wprost czarujące. Obec» 
nie p. Eichlerówna również rolę tę gra 
niebanalnie, daleko jej jednak do tamtej 
kreacji.

Najsłabszym punktem obsady jest p. 
Malanowicz»Niedzielska: ckliwa, mono» 
tonna i nieinteresująca. Doskonała na* 
tomiast w małej roli, jest Broniszówna.

TEATR MALICKIEJ 
„MIĘCZAK"

Teatr Malickiej rozpoczął sezon an* 
gielską komedią Davies‘a „Mięczak“. Ko» 
media ta odbiega od szablonu. Jest 
mniej może „kosmopolityczna“ niż pozu* 
jąca na kosmopolityzm „Mała Kitty“ Do» 
nata, ujęcie tematu uznać jednak trzeba 
za interesujące.

Postać tytułowa przeprowadzona jest 
z konsekwencją bezlitosną. Rola kobie» 
ty — mięczaka mogłaby stać się nieznoś» 
ną. Wrażliwe audytorium mogłoby mo» 
że znienawidzieć ten „żywy“ ekstrakt 
lenistwa, nieróbstwa i egoizmu, gdyby 
grała ją jakaś inna aktorka, nie — Mai 
licka, która z przedziwną finezją, a za» 
razem prostotą przeprowadziła trudną, 
niewdzięczną i nieprzyjemną rolę. Kaz» 
dy ruch, każde spojrzenie, każda reakcja 
miały w sobie cechy wyrafinowanego 
mistrzostwa aktorskiego. Dla zwolenni» 
ków Malickiej, którzy z zainteresowa» 
niem śledzą rozwój talentu aktorki, 
„Mięczak“ jest świetnym i ciekawym eta» 
pem.

Z przyjemnością witamy na scenie p. 
Gryf»Olszewską, którą pamiętamy z tea» 
trów — Małego i Polskiego. Nadal jest 
młoda i urocza, a technicznie wzboga» 
ciła się i pogłębiła. Szczerze też należy 
cieszyć się z występów dawno już nie» 
widzianego na scenie Sawana. Widać 
zajęcia reżyserskie i związane z kierów» 
nictwem teatru, odrywają go od pracy 
scenicznej... A szkoda!

CO MÓWI PARY2 I WIEDEŃ
O NAJŚWIEŻSZEJ MODZIE?

Niedawno odbyła się w Warsza» 
wie rewia mód. Wiedeński dom mody 
„Wiener Modellgesellschaft“ zaprczento» 
wał szereg ostatnich modeli wiedeńskich 
i paryskich. Sala dancingowa „Adrii" 
była przepełniona. Znalazły się i takie 
wielbicielki mody, które przez cztery 
godziny (tak długo trwał pokaz) stały, 
byle lepiej obejrzeć, a nawet dotknąć ma» 
teriałów pokazywanych sukien. Byli ta» 
kże panowie — i to wielu — którzy z 
wielkim zainteresowaniem oglądali ostat» 
nie nowości na ślicznych figurkach wie» 
deńskich modelek. A było na co pa» 
trzyć! Niektóre kostiumy, czy suknie — 
to istne cuda.

Mile zapowiadającą się na początku 
atmosferę na sali zepsuli jednak organi» 
zatorzy rewii. Głównie przyczynił się 
do tego p. Srebrzycki (z personelu 
„Adrii“), powtarzający aż do utraty 
tchu, że „śliczne pantofelki na pięknych 
móżkach" są z firmy tej i tej, że kapę» 
lusz — naturalnie z „słynnej pracowni 
pani X“, że włosy mają ten „cudowny 
odcień tylko dlatego, że pani używa far» 
by królowych i królowej farb“. No, a 
pończoszki — jak twierdził conferencier 
— „pobiły wszystkie kajzery i inne cho< 
,lery‘.

Stanowczo było tego za dużo i nie 
smacznie! Słyszałam jak jedna z pań, 
po dwudziestym wymienieniu pewnej fir» 
my szewckiej westchnęła i powiedziała: 
„trudno, ale ja, tam pantofli nigdy nie 
kupię“.

To coś tak, jak opowiadał Orwid, na 
temat żyletek „Polo“, które „idealnie go» 
lą“ — że przysięgli sobie z Felusiem ni» 
gdy w życiu takich żyletek nie używać.

Trzeba widocznie zawsze mieć umiar 
i pamiętać, że zbyt forsowna reklama 
może raczej zaszkodzić.

Panie, które na rewii nie były, cieką* 
we są pewnie co na bieżący sezon lan» 
suje Wiedeń i Paryż.

Przede wszystkim rzecz zasadnicza — 
kolory. Najmodniejsze kolory w tym 
roku to: czarny w połączeniu ze złotym, 
srebrnym i czerwonym, a następnie sza» 
ry we wszystkich odcieniach, (szczegół» 
nie bardzo jasny — zupełnie gołąbko» 
wy).

Jako dodatki do sukien popołudnio» 
wych wełnianych i jedwabnych, bardzo 
efektownie prezentują się: skóra złota i 
haft w najrozmaitszych kombinacjach — 
rękawów, dekoltu, czy paska.

Modele wiedeńskie cechował pewien 
umiar w doborze kolorów — suknie by» 
ły bardziej sharmonizowane w jednym 
tonie . Natomiast modele paryskie zdu» 
miewały śmiałością zestawień i oryginał» 
nością pomysłów.

Ogólny zachwyt wzbudził model pary» 
ski „kostium coctail", wykonany z lamy 
kratkowanej w kolorze stalowo»srebr» 
nym. Fason frakowy, pod żakietem zaś 
bluzka z czarnego tiulu ozdobiona sre» 
brnym haftem.

Najwięcej noszonymi z materiałów bę» 
dą: lama na suknie, kostiumy i bluzki, 
koronka i tafta na suknie popołudnio» 
we i wieczorowe no i tiul na toalety ba» 
Iowę. Kostiumy jesienne będą przeważ» 
nie przybierane futrem, ale często i zam» 
szem, co może nie jest tak ładne, no, 
ale modne. Z futer najładniej prezen»

■ IVIEl
Modrzewski miał rolę bardzo skom» 

plikowaną. W bym akcie grał do» 
skonale, w następnych trochę się zała» 
mywał.

W promieniach kreacji Malickiej ginę» 
ły pewne niedomogi reżyserskie w u» 
chwyceniu atmosfery specyficznie angiel» 
skiej. Debiut reżyserski p. Gustawy 
Błońskiej wykazał pracowitość, ale pozo» 
stawił dużo do życzenia.

Dekoracje Kurmana niebanalne i ślicz» 
ne. W kolorze i w rysunku. Urządzę» 
nie sceny wykwintne.

Sztuka podobała się i pewnie będzie 
mieć powodzenie.

WIELKA REWIA
„KRÓL NA JEDNĄ NOC“

„Hoffloge“ (oryginalny tytuł sztuki) 
zyskała zdaje się na ,,hemaro»waldeniza» 
cji". Rzecz ciekawa: nie zachwyciła 
Wiednia, a w Warszawie się podoba.

Dymsza znalazł tu ciekawą rolę i Znicz 
mógł przejawić swój kulturalny kunszt 
aktorski. Grudzińska na premierze nie» 
dysponowana (podobno przeziębiona» 
wyglądała zjawiskowo. Podkreślić je» 
szcze trzeba zabawną scenę z Nesterów» 
ną, której taniec i wdzięk sceniczny zy­
skały aplauz.

Przygotowanie widowiska staranne, je» 
dynie muzycznie trochę niedociągnięte. 
Wystawa Galewskigeo — efektowna.

DLA CIEBIE PANI!
towały się breitschwanze; w różnych fa» 
sonach: Zupełnie luźne i zupełnie wcię» 
te, zawsze z poszerzonymi i podniesiony» 
mi ramionami, naogół bardzo krótkie i 
przeważnie z wysoko podniesionymi kol» 
nierzami.

Pokazano nam też kreacje z metalowe» 
go muślinu. Wygląda to wspaniale, ale 
jest bardzo niepraktyczne. Jedna z mo= 
delek, bardzo młoda, wyjątkowo ładna 
i zgrabna, ukazała się właśnie w sukni 
wieczorowej z tego muślinu. Dół sukni 
i stojący kołnierz były zaplisowane, (co 
jest zresztą bardzo modne), a poza tym 
toaleta haftowana. Zatrzymano tę mo* 
delkę dłużej niż inne, bo rzeczywiście 
wyglądała zachwycająco.

Reasumując swoje wrażenia muszę do» 
dać, że zasadniczy krój i fason sukien, 
właściwie się nie zmienił: wieczorowe — 
długie, popołudniowe — bardzo król» 
kie; ramiona szerokie, tak jak w sezonie 
ubiegłym. Pojawiły się natomiast nowe 
materiały i nowe połączenia kolorów -- 
a to przecież znaczy ogromnie dużo dla 
każdej pani. Jeśli ma np. suknię czarną 
z białym lub kremowym, w tym roku za» 
mieni ją na czarną ze złotym, czerw«?» 
nym lub srebrnym. Jeżeli pani ma suk» 
nię białą i zechce ją ufarbować, to tylko 
na jasno»szarą, ozdobić ją przy tym mo» 
że pięknie czerwonym zamszem lub skó» 
rą. Każda pani zresztą wymyśli sobie 
kombinację, w której będzie jej najbar» 
dziej do twarzy. Tylko o jednym musi 
pamiętać — podczas dnia będą noszone 
możliwie najkrótsze suknie. Tak nam 
każą dyktatorzy mody z Paryża i Wied» 
nia.

SPACER DLA SPACERU
Najbardziej rozpowszechnioną choro» 

bą wśród mieszkanek miast jest zła prze» 
miana materii. Głównymi jej źródłami— 
obok dziedziczności — jest brak ruchu i 
niewłaściwe odżywianie. Choroba, któ» 
ra „na oko" zdawać by się mogła tak 
prosta i łatwa do zapobieżenia, w rze» 
czywistości stanowi od szeregu lat jedną 
z najpoważniejszych bolączek medycy» 
ny.

Zła przemiana materii oprócz szeregu 
dolegliwości wewnętrznych, kładzie spe» 
cyficzne piętno zewnętrzne na osobach 
chorych. Brak ruchu bowiem, połąćzo» 
ny z długim przesiadywaniem w biu» 
rach i warsztatach pracy czyni ruchy ko» 
biet ociężałymi, a co gorsza — znużenie 
odbijające się równocześnie na ich twa» 
rzach, nadaje im wyraz apatii. Jak wy< 
gląda twarz kobiety cierpiącej na złą 
przemianę materii?

Kolor cery jest ziemisto»szary, policz» 
ki pozbawione rumieńców, spojrzenie 0» 
czu półbłędne.

Celem zapobieżenia tego rodzaju sta» 
nom, a równocześnie niedopuszczenia do 
chorób, wynikających ze zbyt długiego 
siedzenia połączonego z małym ruchem, 
cały szereg pań stosuje sporty. Wpływa» 
ją one przede wszystkim na estetyczną 
linię sylwetki oraz uelastyczniają mięśnie 
i zapobiegają szytwnieniu stawów. Naj» 
popularniejszymi sportami wśród pań 
spędzających większą część dnia w zam» 
kniętych, dusznych lokalach biurowych 
są; wioślarstwo, pływanie i tennis. Dają 
one bowiem możność przebywania na 
wolnem powietrzu, w słońcu i wodzie. 
Odsłonięte w większości ciało oddycha 
całą powierzchnią skóry, a konieczność

„CYRULIK WARSZAWSKI“ 
„JAS U RAJU BRAM“

„Axel u wrót nieba" Benatzky‘ego byi 
w Wiedniu wielkim przebojem. Na te» 
renie artystycznej Warszawy rozegrał się 
też nie jeden bój o „Axla“. Zwyciężył 
p. Jarossy i „Jaś u raju bram" ukazał się 
na otwarcie sezonu w „Cyruliku“. He» 
mar nie był w wenie „adaptując“ śliczną 
operetkę na ten specyficzny jakiś styl, 
który może kiedyś i bawił Warszawę, 
ale dziś nuży, a niektórych i irytuje. 
Nadmiar „szmoncesów“ jest, powiedzmy 
to szczerze, przeżytkiem, odbiera granym 
utworom właściwą fizjonomię.

W tym ujęciu „Axel“ stał się widowi» 
skiem nie ciekawym, bez wyrazu. Atmo» 
sfera nudy panuje na scenie, artyści wy» 
dają się zgaszeni, grając bez przekona* 
nia. Parę błysków niezawodnych ma 
Hanka Ordonówna, ale to nie jest jej 
tryumf. Zawistowski wprost „wyłazi ze 
skóry“ aby stać się pierwszą postacią. 
I słusznie — gra tytułową rolę. Ale to 
nie jest dobry nabytek dla „Cyrulika“ — 
nie był młodocianym Axlem, ale jakimś 
melancholijnym młodym starcem. Sem» 
poliński nie miał roli, ale aktorsko byl 
najlepszy; Krukowski był niedyspono» 
wany; Górska, grając mulatkę, wpadła w 
jakiś ton dzielnicy północnej ; Grossów» 
na jak zawsze w „Cyruliku“ — bez roli.

Dużą krzywdę wyrządzono KorzeL 
skiej narażając ją na śmieszność. Roia 
angielskiej lady leży po za skromnymi 
możliwościami tej artystki. Również 
i Jarossy nie powinien „kreować“ ról o 
charakterze komediowym — niech mu 
nadal konferansjerka idzie na zdrowie, 
a przytym, jako reżyser, nie grając w o» 
perełkach i komediach muzycznych, bç» 
dzie miał więcej czasu na staranniejsze 
opracowywanie dialogów, niż w „Jasiu 
u raju bram“.

Muzyka prześliczna. Gdyby tak ,,Ax» 
la“ nie przenicowano, a poprostu miernie 
przetłumaczonego pokazano Warszawie, 
możeby miał powodzenie. Szkoda, że 
zmarnowano utwór, który powinien być 
przebojem sezonu. J. K.

przebywania na powietrzu przy różnych 
zmianach temperatury, doskonale hartuje 
cały organizm i uodparnia go przed cho» 
robami w czasie miesięcy zimowych.

Niestety cały szereg piń przez spacer 
rozumie często piesze chodzenie przed i 
po biurze. Tymczasem ten rodzaj ruchu 
jest całkowicie niedostateczny. Chodzę» 
nie bowiem zakurzonemi i hałaśliwemi 
ulicami, nietylko nie przynosi właściwe» 
go efektu, ale może dać wręcz odwrotny 
skutek, powodując jeszcze zmęczenie.

Najlepszym wyjściem z sytuacji jest 
więc, obok uprawiania niezbyt forsow» 
nych sportów, chodzenie pieszo. Spacer 
pieszy jest u nas jeszcze nienależycie do» 
ceniony, podczas gdy w krajach o wy» 
sokim poziomie kultury fizycznej uważa» 
ny jest za doskonały środek utrzymania 
sprawności mięśni i innymi słowami — • 
młodości.

Chodzenie pieszo nie może odbywać 
się w rekordowym tempie szybkobiega» 
cza, lecz krokiem umiarkowanym, który 
nadaje sprężystości ruchom i pozwala n? 
szeroki rytmiczny oddech na wolnem 
powietrzu.

Niezbędnem dla zdrowia jest odbywa» 
nie spacerów takich za miastem, lub po 
ogrodach miejskich. W większych mia» 
stach, na szczęście, linie tramwajowe 
przedłużone zostały obecnie daleko po 
za obręb właściwego centrum i umożli» 
wiają dzięki temu dojazd do odległych 
przedmieść. Spacer po nich i wybiegają* 
cych z nich szosach i drogach wiejskich, 
daje możność odetchnięcia świeżym po» 
wietrzem, zastępując pobyt wypoczynko» 
wy w miejscowościach podmiejskich.

Wskazane jest więc spędzenie niedziel 
i dni świątecznych na odbywaniu cało» 
dziennych lub chociażby parogodzin» 
nych spacerów podmiejskich. Po takiej 
przechadzce nabieramy zawsze zapału do 
pracy zwiększamy energię i odświeżamy 
umysł. Oczy nabierają blasku, a wzrok 
wypoczęty nadaje twarzy nowego wyra» 
zu. Ruch na świeżym powietrzu przy» 
śpieszą krwioobieg zaróżawiając policzki 
i nadając im zdrowy wygląd. Każda ko» 
bieta wraca z takiego spaceru odświeżo* 
na i odmłodzona. Wraz z opuszczeniem 
szarych murów miejskich, opuszczają ją 
codziennie troski i natłok myśli wyni» 
kłych z przepracowania. Zostawia za so< 
bą szarzyznę dnia codziennego, oddając 
się pochłanianiu nowych wrażeń, radu» 
jąc oczy świeżą zielonością otaczającej 
natury.

Osoby zdrowe winny spacerom takim 
poświęcać 2 — 3 godzin dziennie, zaś o< 
soby słabsze chociażby tylko jedną go» 
dzinę. Ale muszą to być spacery dla 
spaceru, nie połączone z załatwianiem ty» 
siąca drobnych sprawunków lub paro» 
godzinną siestą w zadymionej kawiarni. 
Dobry zdrowotny wynik kosmetyczny 
daje nam bowiem jedynie spacer odby» 
wany równym krokiem z umysłem wol» 
nym choć na tę jedną godzinę, od zwy» 
kłych codziennych trosk.

Pogoda nie tylko panować winna 0» 
becnie w przyrodzie, ale i w nas samych 
musi znaleźć swe odbicie. Młodość i u» 
rodę zachować zdołamy tak długo, jak 
długo będziemy pogodne, uśmiechnięte 
i zdrowe. Te zaś walory dadzą nam 
przede wszystkim ruch na świeżym po» 
wietrzu i racjonalny spacer, oraz nie for» 
sowne uprawianie sportów.

Dr. Bied. J. Świtalska

Reżyserowie, artyści, statyści, a wogó» 
le cała ekipa pracowników filmowych— 
przedkłada pracę na wolnym powietrzu 
nad zdięcia w zamkniętym atelier filmo» 
wym.

Zupełnie inaczej ustosunkowuje się do 
tej kwestii przedsiębiorca i ci wszyscy, 
którzy I łożą pieniądze na wyproduko» 
wanie obrazu. Atelier w Warszawie ko» 
sztuje drogo, to prawda, ale niepewność 
pogody w naszym kraju często podraża 
koszta produkcji, a jeśli scenariusz prze» 
widuje obfitość scen plenerowych, 
zdarza się często, że „wolna okolica" 
kalkuluje się drożej, niż wynajęcie stu» 
dia. Niema dwóch zdań, że chociaż a« 
parat, stworzony ludzką ręką, niezawsze 
bywa posłuszny swemu twórcy, to jed» 
nak reflektor rzadziej buntuje się pod» 
czas zdięć filmowych w atelier, niż ge» 
neralny jupiter plenerowy — Słońce.

Oto jesteśmy wśród równin historycz» 
nych, gdzie rozgrywały się przed laty 
bohaterskie boje kościuszkowskich żoł» 
nierzy z nawałą rosyjską.

My wszyscy — nie biorący bezpośred» 
nio udziału w zdięciach, odbijamy śmie» 
sznie współcześnością naszych garnitu» 
rów od strojów ówczesnych, oficerów, 
żołnierzy i kosynierów.

Z lornetką połową przy oczach rozpo» 
częłem obserwację okolicy i ludzkich 
postaci. Wszyscy czekają na słońce. 
„Naturalny jupiter nawala“ — stwierdza 
donośnie główny „elektryk" pan Mali» 
niak, który tym razem nie umie napra» 
wić oświetlenia.

Korzystając z przymusowej przerwy, 
dowiaduję się wielu ciekawych szczegó» 
łów w nakręcanym filmie — „Kościusz» 
ko pod Racławicami“, pierwszym obra» 
zem batalistycznym w Polsce, na wielką 
skalę.

Od dwu prawie lat trwają już studia 
i przygotowania. Samych mundurów 

uszyto ponad 900 sztuk, ściśle podług 
wzorów muzealnych.

Pan Konrad Narkiewicz (popularny 
„Pietia“) — charakteryzator, zbrojny w 
stosy podobizn i malatur etnograficz» 
nych, tworzy typy przy pomocy swych 
zastępców. Właśnie wykańcza w namio» 
cie charakteryzację Białoszczyńskiego, 
odtwarzającego rolę Kościuszki. Ci, któ» 
rzy znają tego aktora, dziwili się zapew» 
ne, że rolę tak charakterystycznej posta» 
ci, jak Kościuszko, powierzono właśnie 
jemu, który odznacza się — że się tak 
wyrażę — nosem „antykościuszkow» 
skim". W charakteryzacji jednak skro» 
cono tę naturalną ozdobę twarzy arty» 
ście, sposobem zresztą bezkrwawym, u» 
ciekając się do tajemniczej operacji, któ» 
rej skutek przy rozcharakteryzowaniu 
można zlikwidować za jednym pocią» 
gnięciem ręki.

Nagle — alarm 1
Słońce lada chwila ukaże się z za 

chmury. Wśród zastępów pracowników 
filmu robi się ruch. „Wszyscy na sta» 
nowiska!“, „na końl" — rozlega się ko» 
menda. To zawodowi oficerowie wyda» 
ją rozkazy, przebrani w historyczne mun» 
dury. Odgrywają oni role dowódców 
i instruktorów w kwestiach ściśle woj» 
sk owych.

Operatorzy, niby strzelcy przy karabi» 
nach maszynowych, celują obiektywami 
w ustawiające się sprawnie i szybko za» 
stępy żołnierzy.

Zaledwie słońce zajaśniało w całym 
przepychu swej światłości, daje się sły» 
szeć dźwięk trąbki i rozpoczyna się szar» 
ża kawalerii.

Widywaliśmy na ekranie fragmenty 
polskich manewrów i rewii wojskowych. 
Ale to, co w tej chwili dzieje się przed 
naszymi oczami — to nie manewry, nie 
ćwiczenia, lecz bitwa, autentyczna bitwa. 
Gdy wszelkie tego rodzaju pokazy od* 
znaczają się pewnym, z góry przewidzia» 
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nym porządkiem, to tu, mimo planowe» 
go działania — przypadkowość odrgywa 
ważną i nieubłaganą rolę. 1 ta przypad» 
kowość stwarza właśnie nastrój autenty» 
cznej walki. Tu nagle, a niespodziewa» 
nie koń kawalerzysty, idącego w pełnym 
galopie do ataku, potyka się, pada... Ka» 
walerzysta zwala się przez łeb koński na 
ziemię, pod kopyta pędzących za nim. 
Żaden reżyser nie nauczyłby takiego 
„trucku" aktora, a tymbardziei statysty, 
chyba ów poczciwy pomocnik reżyse* 
ra — wszechwładny przypadek.

W innym fragmencie szarży polskiej 
kawalerii wybuchają nagle petardy, za» 
grzebane ręką pyrotechnika, pana Słoni» 
ny. Konie, bez przymusu ze strony jeż» 
dźców stają dęba przed słupem dymu i 
piachu. Któremuś z kawalerzystów spa» 
da na ziemię czako, natychmiast strato» 
wane kopytami przerażonych wybuchami 
koni. Za chwilę tuż przed aparatem 
przegalopowuje koń, bryzgając pianą na» 
okół, wierzchowiec bez jeźdźca z obija» 
jącymi swe boki strzemionami.

Te szczegóły nieprzewidziane scenariu» 
szem, podnoszą znakomicie naturalność 
odgrywanej sceny.

Przy piątym powtórzeniu jednej i tej 
samej sceny, zwracam już uwagę nie na 
całość, lecz na pojedyncze postacie jeż» 
dźców. Na czele szarży sadzi na spie» 
nionym koniu generał Madaliński. 
Wierzchowiec ma co dźwigać — Sambor» 
ski to przecież „kawał“ chłopa. Otacza» 
ją go adiutanci. W kurzawie podnoszo» 
nej kopytami koni, poznaje znanych ar» 
tystów teatrów warszawskich: Pichelskie» 
go, Zacharewicza... Znakomitym „wsią» 
dem" i pewnością w prowadzeniu konia 
odznacza się specjalnie najmłodszy z 0» 
ficerów, chłopiec lat dwudziestu, o sar» 
mackim profilu. Nie znam go. Może 

to ktoś ze szkoły dramatycznej lub ak» 
tor z prowincji. Podczas przerwy obia, 
dowej, kiedy spracowani filmowcy posi« 
lają się na pobojowiskowym polu, co zu» 
pełnie robi wrażenie, jakgdyby pozowa» 
li do dalszego ciągu zdięć, podchodzę do 
młodego „kościuszkowskiego“ oficera, 
popijającego herbatę — z termosu. Do» 
wiaduję się, że nie jest aktorem. Dvre» 
ktor wytwórni w poszukiwaniu wyko« 
nawców do produkowanego filmu, do 
roli najmłodszego z adiutantów dobrał— 
sądzę, że zresztą bardzo trafnie — oby» 
watela z Kresów Wschodnich, p. Kazi» 
mierzą Suskiego. Młodzieniec ten — jak 
mi się zwierzył — interesuje się filmem 
od dzieciństwa, czego najlepszym dowo» 
dem jest wożony przy sobie zapas taśmy 
filmowej z ciekawymi zdięciami oraczy, 
żeńców i t. p. Z ochotą pracuje teraz 
jako aktor»amator, tym bardziej, że czuje 
się doskonale na koniu. Są również au» 
tentyczni chłopi, statystują, jako kosy» 
nierzy, są autentyczni żołnierze, są też 
prawdziwi oficerowie, z których niejeden 
już naprawdę „proch wąchał".

A prawda... I tu nie odbyło się bez 
prawdziwej krwi, krwi nie namalowanej 
teatralnym karminem. Pomijając liczne 
zadraśnięcia, skaleczenia, troskliwie jo» 
dynowane przez urzędującego oficera, 
było i kilka poważniejszych wypadków. 
Jeden np. ze statystujących ułanów spadł 
z konia i był przez niego wleczony kil» 
kanaście metrów. Mundur na plecach 
poszedł w strzępy, a skóra ciała została 
starta do krwi. Oprócz opatrunku, któ. 
ry mu nałożono, zastrzyknięto natych» 
miast rannemu szczepionkę przeciwtężco» 
wą.

Przyjemny jest powrót z wyprawy ple­
nerowej z myślą o wypoczynku.

— My mamy już za sobą pracowity 
dzień — powiedział mi na pożegnanie 
p. Suski — gorzej jest z wielu aktorami, 
którzy po tak uciążliwym dniu filmowa» 
nia, zaczynającym się o świcie, muszą 
śpieszyć jeszcze do teatru...

W. Ł.
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OSTATNIE DNIE PLEBISCYTU
Już wkrótce teatromani w Polsce świę» 

cić będą uroczysty dzień koronacji naj» 
znakomitszej dramatystki polskiej chwi» 
li obecnej.

Królowę otoczy wieniec gwiazd wy* 
różnionych w plebiscycie z pośród współ» 
czesnych aktorek polskich. Egzemplarze 
„X Muzy“, zawierające dane statystycz» 
ne, złożone zostają w bibliotekach, archi» 
wach i t. p., jako dokument zaintereso» 
wań artystycznych społeczeństwa.

W r. 1908»ym odbył się w Warszawie 
podobny plebiscyt. Jako najpopular» 
niejsze wówczas aktorki dramatu i ko» 
medii odniosły sukces: 1) Maria Przy» 
byłko, 2) Maria Federowiczowa, 3) Te» 
kia Trapszo»Krywultowa, 4) Natalia 
Siennicka, 5) Honorata Leszczyńska i 6) 
Michalina Łaska.

Raz jeszcze prosimy o nie nadsyłanie 
głosów na Lodę Niemirzankę, oraz na Ma» 
rylę Karwowską (art. Opery), gdyż obie 
te aktorki, każda w swoim zakresie do» 
skonała i ciekawa, nie są artystkami dra» 
matu ani komedii.

W obecnej chwili posiadają głosów: 
Maria Malicka — 942, Janina Romanów» 
na — 387, Janina Biesiadecka — 305, Le» 
okadia Pancewicz»Leszczyńska — 289,
Zofia Lindorfówna — 287, Jadzia An» 
drzejewska — 253, Maria Gorczyńska — 
201, Irena Eichlerówna — 184, Elżbieta 
Barszczewska—171, Zofia Jaroszewska— 
153, Pelagia Relewicz=Ziembińska — 113, 
Maria Modzelewska — 72, Halina Ciesz» 
kowska — 69, Karolina Łubieńska — 50, 
Roma Pawłowska»Jezierska — 41, Irena 
Grywińska — 26, Jadwiga Smosarska — 
21, Krystyna Ankwicz — 19 i Mira Zi» 
mińska — 5.

Przypominamy, że głosy na ustalone 
kandydatki należy nadsyłać w dalszym 
ciągu p. a. Redakcji „X Muzy“, Al. Je» 
rozolimska 43. Pomiędzy Czytelników 
„X Muzy“, biorących udział w głosowa» 
niu zostaną rozlosowane następujące na» 
grody:

Zegarek firmy „Agfa"
Dwa aparatyfo fotograficzne „Baby 

„Browne" firmy „Kodak".
Pióro wieczne firmy „Żak".
Pióro wieczne marki

„My Darling pen".
50 bezpłatnych zabiegów kosme­

tycznych pod kier. prof. p. C. Sandler.
Wyroby kosmetyczno-pertumeryjne 

firm:
Academie Scientefique de Beauté, 

Paris.
„Bakley" w/m.
W. Falkiewicz, Poznań.
„Deva" w/m.
„Galanteria Wiedeńska" w m.
„Gillot" w/m.
W. Kruszecki w/m.
Pinaud, Paris.
„Parivar” w/m.
„Ravis" w/m.
„Świt" lab. dr. J. Świtalskiej w/m.
Bilety bezpłatne do teatrów i kin 

warszawskich
oraz
Efektowne portrety najpopularniej­

szych „gwiazd" amerykańskich i euro­
pejskich.

ZDJĘCIA PLENEROWE UKOŃCZONE ! 
ZDJĘCIA ATELIEROWE W PEŁNYM TOKU!

KOŚCIUSZKO

RACŁAWICAMI
Reż. JÓZEF LEJTES

Role główne: BARSZCZEWSKA * ZACHAREWICZ * PICHELSKI * 
SAMBORSKI * WĘGRZYN * DOMINIAK * KURNAKOWICZ * BAY- 
RYDZEWSKI * KRZEWIŃSKI * ŻUKOWSKI * GROLICKI * DEREŃ i inni

KUPON PLEBISCYTOWY—Seria X
IMIĘ 1 NlZWISKO

GŁOSUJĄCEGO
MIEJSCOWOŚĆ

ADRES
ODDAJĘ GLOS NA

PODPIS

WYTWÓRN IA 

„LIBKOW-FILM" 
Warszawa, Marszałkowska 94

WIELKI
MELODRAMAT

FILMOWY

na łle słynnego wodewilu K. Krumłowskiego

ZDJĘCIA
ATELIEROWE 
iPLENEROWE 

UKOŃCZONE

„EKSPLOFILM"
W-wa, CHMIELNA 43

TEL. 505-63

Ekspl. na Małopolską i Górny Śląsk

KLARA MECHEL
Lwów, Sykstuska 43, tel. 219-83

Chmury nad Filharmonię
Nadchodzący sezon Filharmonii War» 

szawskiej rozpoczyna się pod znakiem 
zapytania.

Złowróżbne fatum zawisło od lat kil» 
ku nad instytucją, tak chlubnie zapisaną 
w dziejach rozwoju polskiej kultury mu» 
zycznej. Ani czynniki decydujące, ani 
społeczeństwo polskie nie są w stanie za» 
pewnienia czołowej placówce koncerto» 
wej możliwości normalnego bytowania w 
najskromniejszym choćby zakresie.

Samodzielna egzystencja Filharmoni» 
ków okazuje się rzeczą niemożliwą. Wzo» 
rem lat ubiegłych nad wyraz skromny 
budżet orkiestry ratować będzie „Polskie 
Radio“. Pomoc ta stanowić będzie nie» 
raz powód nieporozumień z produkują» 
cymi się na estradzie Filharmonii solista» 
mi lub dyrygentami. Subsydium „Pol» 
skiego Radia“ udzielane jest w postaci 
kwoty o nieprzekraczalnej wysokości, u» 
(Stalonej na cały rok zgóry, stanowiącej 
ekwiwalent za poszczególne :ransmisje 
koncertowe. Te zaś z kolei stanowią nie« 
spodziankę dla artystów, kontrakt któ» 
rych opiewa na honorarium za występ je» 
dynie. Uzyskanie wiadomości o trans» 
misji radiowej pociąga za sobą z reguły 
ze strony solisty żądanie 100% dopłaty. 
Niweczy to całkowicie kalkulację kaso» 
wą dyrekcji Filharmonii. Dylemat trud» 
ny do rozwiązania.

Ciężar nielada spoczywa na barkach 
Dyrektora Chojnackiego, wieloletniego, 
wytrawnego sternika nawy Filharmonij» 
nej.

Oficjalna inauguracja sezonu Filhar» 

Z braku miejsca — dalszy odcinek powieści p. ł.

„Pierwsza miłość Thei Bianchi"
ukaże się w następnym numerze w podwójnej objętos'ci.

monii odbędzie się w dniu 15 paździer» 
nika, a więc z opóźnieniem dwu tygod» 
niowym w związku z Festivalem Sztuki. 
Program koncertu uświetnią: skrzypek 
światowej sławy Mische Elman (odegra 
arcydzieło skrzypcowe Czajkowskiego — 
koncert D»dur) oraz kapelmistrz holen» 
derski van Beinem.

Produkcje muzyczne zajmą w Festiva» 
lu poczesne miejsce. Obok koncertów 
Filharmonijnych wystąpi na tejże estra» 
dzie orkiestra „Polskiego Radia“ pod dy» 
rekcją Fitelberga, co stanowić będzie e» 
wenement muzyczny.

A więc w pierwszą niedzielę paździer» 
nikową odbędzie się koncert symfonicz» 
ny pod dyrekcją ulubieńca młodszej ge» 
neracji Ozimińskiego z udziałem laurea» 
ta ostatniego konkursu szopenowskiego— 
Małcurzyńskiego oraz b. koncertmistrza 
wiolonczelisty K. Wiłkomirskiego. W 
programie klasycy polscy.

Piątkowy koncert pod dyrekcją W. 
Bierdiajewa, uświetni swemi produkcjami 
skrzypaczka E. Umińska (koncertmistrzy» 
ni Filharmonii) oraz nasza europejska 
sława panistyczna — prof. J. Turczyński. 
W programie muzyka współczesnych 
kompozytorów.

Również muzyce współczesnej poświę» 
eony zostanie koncert symfoniczny w na» 
stępną z kolei niedzielę, pod batutą jed> 
nego z najzdolniejszych kapelmistrzów 
młodszej generacji — M. Mierzejewskie» 
go z udziałem M. Karwowskiej (śpiew) 
oraz prof. Lewickiego (fortepian).

emef.

KORESPONDENCJA WŁASNA

O V-tym fest i val u teatralnym
W sali Teatru Wielkiego w Moskwie 

został uroczyście rozpoczęty V Festival 
Teatralny.

W tej jednej z największych imprez, 
poświęconej twórczości ludów rosyj» 
skich, uczestniczą w charakterze gości 
przedstawiciele 20 państw, a w tym — 
Francji, Anglii, Stanów Zjednoczonych, 
Hiszpanii, Czechosłowacji, Belgii, Ho» 
landii, Litwy, Łotwy, Bułgarii i inn., re» 
prezentujący międzynarodowe środowi» 
sko aktorów, reżyserów, artystów i lite» 
ratów.

Podczas pierwszego wieczoru goście 
zagraniczni gorąco oklaskiwali orkiestrę 
ludową Z. S. R. R„ oraz chór im. Piat» 
nickiego, który wykonał pieśni rosyjskie, 
ukraińskie, uzbekskie, gruzińskie i t. p.

Nie mniejszym powodzeniem cieszyła 
się choreografia, szczególnie entuzjasty» 
cznie przyjęty został zbiorowy taniec i 
pieśń ukraińska „Rozprzęgajcie chłopcy 
konie“ w wykonaniu zespołu pracowni» 
ków kolejowych.

W ciągu szeregu dni uczestnicy Festi» 
valu mieli możność obejrzenia licznych 
utworów teatralnych jak np.: Ostrów» 
skiego — „Na wsiakogo mudreca dowo» 
Ino prostoty", Szekspira — „Wiele chała» 
su o nic", Górskiego — „Egor Buły» 
czew‘, Gusewa — „Sławę“, Pogodzina 
— „Arystokraci“, Treniewa — „Lubow 
Jarowaja“, oraz „Annę Kareninę“ w/g. 
powieści Tołstoja w opracowaniu N. 
Wolkowa.

Jednocześnie w centralnym Teatrze dla 
Dzieci wystawiono „Złoty kluczyk“ Toł» 
stoją. Na scenie operowej odtworzony 
został balet Czajkowskiego — „Śpiąca 
królewna“, opera Glinki — „Rusłan i 
Ludmiła“ i wiele innych.

Goście zagraniczni, pośród których jest 
wiele wybitnych literatów i artystów, 
podkreślają wysoki poziom kultury tea» 
tralnej Z. S. R. R. oraz twórczość po» 
szczególnych aktorów. M. in. wybitny 

holenderski krytyk muzyczny Hugo van 
Dalen oświadczył „Wieczór mistrzów so» 
wieckiej twórczości ludowej, wywarł na 
mnie ogromne wrażenie. Poszczególne 
numery programu stały na wysokim po» 
ziomie artystycznym. Oryginalne melo» 
die rosyjskie wykonane były barwnie z 
temperamentem...“.

Ogromnie podobała się również wysta» 
wa sztuki Szekspira „Wiele hałasu o 
nic“, demonstrowanej w teatrze im. 
Wachtangowa. Znany dziennikarz ame» 
rykański Crayton wyraził się, iż z lepszą 
interpretacją Szekspira nie spotykał się 
jeszcze w żadnym teatrze na świecie.

Scena z komedii Szekspira „Wiele hałasu o nic" wystawionej w teatrze im. Wachtangowa

w Moskwie
Moskwa we wrześniu.

Nie mały efekt wywarła sztuka p. t. 
„Na wsiakogo mudreca dowolno prosto» 
ty“, wspaniałą grę aktorów podkreślił 
szczególnie francuski minister oświaty, 
Jean Zay. Według powszechnej opinii 
mimika i gra artystów sowieckich jest 
tak charakterystyczna, iż osoby nie zna» 
jące nawet języka rosyjskiego mogły z 
łatwością obserwować rozwój akcji.

Obecnie uczestnicy Festivalu, rozdzie» 
liwszy się na grupy, bawią w Leningra» 
dzie, Charkowie i Rostowie n./Donem, 
gdzie zaznajamiają się z grą teatrów tam* 
tejszych. I

T. B.
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Kino „IMPERIAL" Warszawa, 
oraz na innych wielkich ekranach Polski

MIGAWKI TANECZNE
Zdawało się, że przyjdzie z trudem 

skompletowanie tegorocznego zespołu ta» 
necznego w teatrze Wielkim, gdyż wszy» 
stkie „asy“ pozabiera „Polski balet re» 
prezentacyjny“. A jednak udało się 
„sklecić“ zespół, który ostatecznie, jako 
tako, się zaprezentował. Zarazem — 
rzecz znamienna — powrócił po wielu 
latach zasłużonego odpoczynku emery« 
talnego, stary weteran baletowy Piotr 
Zajlich. Dyrekcja — do czego przyzna« 
je się otwarcie — starała się o siłę młod« 
szą. Daremnie. Ciepliński postawił wa« 
runki dla dyrekcji zbyt ciężkie. Roma« 
nowski był niechętny. Innych kandyda» 
tów, zwłaszcza jednego z „niedawnych“ 
■oraz jednego „wiecznego“, nie chciano, 
mając ich widocznie za nieużytki, 
było rady. A więc... może „stary 
zawsze jary“ Zajlich?...

Może niesłusznie pominięto Werę 
trakiewicz. Ale podobno oferta jej 
deszła za późno, a przed tym dyrekcji 
ta koncepcja nie wpadla na myśl, ja zaś 
nie mogłem jakoś dotrzeć do dyrekcji. 
Nie chcę zaś się przechwalać, ale jeżeli 
ja o kimś nie przypomnę (jak np. w 
swoim czasie o Cieplińskim), to zjawia 
się często coś w rodzaju niesławnej pa» 
mięci Leontiewa...

W blasku „Słońca Meksyku“ zaprezen» 
tował się więc nowy zespół teatru Wici» 
kiego. Naczelne pozycje — dawne: pri» 
maballerina Karczmarewiczówna i balie« 
rina Szatkowska. To już zaczyna wcho» 
dzić w nałóg, jak dawniej przez długie 
lata Szmolcówna i Szymańska. Niby to 
nic złego, bo obie pary są rzeczywiście 
tancerkami dużej miary i całkowicie na 
swoim miejscu. No ale... chciałoby się 
przecież nieco urozmaicenia odświeżenia. 
Jak w swoim czasie walczyłem o miejsce 
dla Karczmarewiczówny przy Szmolców« 
nie, tak teraz chyba będę rnusiał walczyć 
o Selmównę, która nb. wraz z Macule» 
wiczówną znów szykuje się na trzecią 
parę w rodzaju dwóch wymienionych. 
Choć przyznaję, że jednak każda taka 
para to zawsze... krok w dół. Bo — nie 
łudźmy się — już widać, że z Karczma« 
rewiczówny nigdy nie będzie Szmolców» 
na, ani z Szatkowskiej — Szymańska. 
Tak samo — z Selmówny nie będzie chy» 
ba nigdy Karczmarewiczówna. Co do 
Maculewiczówny zaś trudno jeszcze wy« 
powiadać się szczegółowiej. Narazie 
tylko widać, że ma zdolności i warunki. 
Co z tego wyniknie, przyszłość pokaże.

Nie bez „łezki wzruszenia“ powitałem 
w tegorocznym zespole „gwiazdy mej 
młodości w rodzaju Kazi Jałowieckiej, 
wciąż jeszcze pięknej, choć już mocno 
„przytytej“. Wróciła też po paroletnim 
ostracyzmie (zapewniam Sz. Panie, że to 
nie jest „brzydkie słowo“) zawsze milut» 
ka Marysia Kłosińska, dla której miałem 
zawsze wiele sentymentu. Biedulce nie 
powiodło się w życiu. Oby na „rodzo» 
nej“ scenie, na którą wreszcie powróciła, 
było jej stokrotnie lepiej. Nie brak 
wśród „weteranek“ również Szczuckiej i 
Górskiej. Rozglądam się, czy przypad­
kiem nie „mignie“ gdzie Danusia Czar« 
necka, bo przecież „była“ w „Orfeuszu“. 
Nie. Nie ma napewno. Ją dojrzał bym 
bezwątpienia. Stwierdzam również dla 
ścisłości, że nie ma także dawnych ozdób

Nie 
ale

Pe<
na«

baletu teatru Wielkiego: Julci Kosytarz, 
Geni Potasznik i Honorci Sochówny. 
Nie ma również — pomimo powrotu Zaj« 
licha — Lucynki Kołakowskiej, dawno 
nie widzianej. Są natomiast dwa „obce 
ciała“: jedno starsze — Jedyńska z Po» 
znania, a drugie młodsze — Baurska ze 
szkoły Dąbrowskiego. Dobre tancerki 
i bardzo pożyteczne.

Wrócił również na swe stanowisko 
pierwszego solisty Dąbrowski, dzielić je 
będzie jednak z Baliszewskim i Dobiec» 
kim.

Jest ponadto sporo utalentowanej mło» 
dzieży ze szkoły baletowej. Spisała się 
nieźle; fatalna była tylko w tańcu „girl« 
sowym“. Jak mógł do tego dopuścić Ko» 
szutski, pierwszy chronologicznie „girl» 
siarz“ polski? Nie wstyd, mistrzu?

Tańce „Słońca Meksyku“ są bigosem 
hiszpańsko » meksykańsko « hawajskim. 
Analiza tego konglomeratu nie doprowa» 
dziła by do celu. Badanie wszystkich in» 
grediencyj „bigosu“ może dać w wyniku 
niemiłe rezultaty, a bigos nie mniej by» 
wa smaczny. Mało tu nowego i wiele 
„odgrzewanego“? Znów można na to 
odpowiedzieć, że bigos odgrzewany by« 
wa najlepszy i nikt nie wymaga, by 
wszystkie jego składniki były świeże. 
Aby tylko nie wywołał niestrawności.

Otóż tańce „Słońca Meksyku“ — bar» 
dzo liczne — bynajmniej owej estety cz» 
no»artystycznej niestrawności nie wywo« 
łują. Publiczności się podobają. Mnie 
mniej, ale to już trudno. Karczmarewi» 
czówna jest pierwszorzędną klasyczką, 
ale nie nadaje się do narzuconej jej roli 
klasycznej stylizatorki hispanizmów ta» 
necznych. 16 „fouettes“ dobrze „odkrę» 
ciła“, ale jednak trochę „zjechała“ z miej« 
sca. No, ale i tak lepiej tego by nikt nie 
potrafił. Szatkowska była tym razem 
„właściwą osobą na właściwym miejscu“. 
Tańczyła „eon brio“ (uprzedzam odpo« 
Wiednie osoby, że to nie znaczy źle) 
i podobała się bardzo. Ale najwięcej ze 
wszystkich — Żelichowska! Jak ona 
tańczy! Okazuje się, że najlepiej 
jest wyjść z tego teatru i wró» 
cić dopiero, gdy się nabierze kultury ta« 
necznej — gdzieindziej. To też widownia 
szaleje z zachwytu. I tym razem — słusz» 
nie! Żelichowska ma więcej szczerej ta» 
neczności, niż cała reszta zespołu razem 
wzięta. Tylko dla Żelichowskiej warto 
iść na „Słońce Meksyku“! Gdy pomy« 
śleć, że tamte wszystkie wciąż przez tyle 
lat tańczą, a Lena taniec zaniedbała, a 
jednak tak szybko zdołała doń powrócić 
i być tak porywającą, widać dopiero, ja« 
ki wulkan talentu tanecznego kryje się 
w tej wielkiej artystce. Przyćmiła sobą 
wszystkie tancerki „zawodowe“. Brawo, 
Lena! Brawo, bis...!

Na tańce Kołpikówny i Paplińskiego 
w teatrze „8.15“ patrzałem z podziwem 
i... żalem. Ich miejsce na czo« 
łowych stanowiskach w „Polskim balecie 
reprezentacyjnym“ lub na czele zespołu 
teatru Wielkiego. Czyja w tym wina, że 
tak nie jest w to nie wchodzę. Stwier« 
dzam fakt, że to nie jest w porządku.

KREM i PUDER

ŹRÓDŁEM MŁODOŚCI CERY

„KONIEC ŁANI CHEYNEY“ 
Kino „Rialto“

Dramat kryminalny, czy komedia? Ani 
jedno, ani drugie. Raczej zwariowana 
historia o snobach ze świata arystokra­
cji angielskiej, znudzonej „monotonią“ 
codziennego życia. Ryszard Bolesławski 
potraktował dosyć ironicznie to całe to» 
warzystwo nierobów z powołania i... for» 
tuny, nie przejmując się zbytnio ich „tra» 
gediami“. Nie każę zresztą przejmować 
się i widowni. Nie robi sztucznych za» 
gadnień. Daje świetne pomysłowe sytu» 
acje, pełne humoru i temperamentu.

Wogóle reżyser spisał się znakomicie. 
Dzięki niemu w mig orientujemy się w 
każdej sytuacji, żyjemy atmosferą lor» 
dowskiego domu, po tym stęchlizną śro< 
dowiska aferzystów i złodziei, wreszcie 
walką dwuch interesujących indywidual» 
ności: kobiecej i męskiej, w której to 
walce tryumf odnosi kobieta.

Gra Joan Crawford na czele sprawne» 
go zespołu, daje widzowi duże zadowo» 
lenie — ileż w niej naturalności, inteli» 
gencji, wdzięku!...

Robert Montgomery błaznuje w spo» 
sób czarujący. William Powell ma tyle 
„charme*u“, ile .wogóle mieć może męż« 
czyzna.

„Koniec pani Czeyney“ jest to jedna z 
tych anegdot filmowych, które nie wno« 
szą wprawdzie nic nowego do wielkiego 
bogactwa pomysłów i realizacji filmo» 
wych, ale należą do kategorii obrazów 
miłych i naturalnych, najbardziej lubią» 
nych przez publiczność.

„ZNACHOR“
Kino „Capitol“

Scenariusz przeróbki filmowej znanej 
powieści Tadeusza Dołęgi»Mostowicza 
nie wyróżnia się tym wyostrzonym zmy» 
słem psychologicznym, co oryginał po< 
wieściowy. Jest zbudowany zwięźle. Je» 
dynie co ciekawej przetransponowane 
zostało, to szereg sylwetek „małych lu» 
dzi“ oraz atmosfera małomiasteczkowego 
i ziemiańskiego życia, szara, bez boha» 
terskich porywów i szerszych horyzon» 
tów. Odłam życia dobrze znany każde» 
mu. Jest to najbardziej zabójcze środo» 
wisko, w którym nawet szlachetny jalo» 
wieje i mądry głupieje, gdzie ludzie czę» 
sto stają się nikczemni pod wpływem e» 
goizmu lub przeistaczają się w dziwadła. 
Podkreślenie w scenariuszu — po nad 
potrzebę — tej „dulszczyzny“ odsunęło 
zagadnienie zasadnicze — kompleks psy. 
chologiczny „znachora“ i konflikt uczu» 
ciowy jego żony. Nie fakty bowiem po« 
winny wysuwać się tu na pierwszy plan, 
ale nasilenie ( psy ' 
które towarzyszyły_____________
feria etyki życiowej, które autor powie» 
ści zaznacza śmiało i poważnie.

Obraz jest świetnie zagrany przez in» 
teligentnych aktorów: Junoszę Stępów» 
skiego (rola główna), Węgrzyna, Giera« 
sieńskiego, Ćwiklińską, Hnydzińskiego i 
innych. Kreacja Barszczewskiej — w roli 
córki (odtwarza również postać żony 
.znachora ) świadczy o rozwoju talentu 
młodej artystki. Niespodziankę stano» 
wi debiut aktora filmowego Vilodziinie» 
rza Łozińskiego, który w roli Wasyla, 
zwłaszcza w dramatycznej scenie z ojcem 
wydobył z siebie maximum pasji, rozpa« 
czy i ognia żalu.

po»
__ , plan, 

:ychologiczno«uczuciowe, 
rły faktom i surowe kry»

Wybitnej obsadzie i starannej reży» 
serii (M. Waszyński) przypisać należy, 
że film jest dobry.

Muzyka nie odgrywa w tym obrazie 
wybitnej roli. Strona dekoracyjna — po 
za „plenerami“ w atelier — na odpo« 
wiednim poziomie.

„ZAGINIONY HORYZONT“ 
Kino „Bałtyk“

Widzieliśmy już dużo filmów. Widzie» 
liśmy wiele arcydzieł. Lecz „Zaginiony 
horyzont“ (według powieści James‘a HiL 
ton*a) — to rewelacja.

Reżyser Franc Capra po sukcesie jaki 
osiągnął obrazami — „Ich noce“ i „Pan 
z milionami“, przystąpił tym razem do 
inscenizacji filmu o wielkim rozmachu, w 
którym wspaniała, bogata wyobraźnia 
twórcy znalazła właściwe ujście. Przy o» 
glądaniu też jego nowego obrazu, stwier» 
dza się z satysfakcją, że powstało coś na« 
prawdę imponującego, czym kinemato« 
grafia może się chlubić.

W dobie industralizacji, mechanizacji, 
kapitalizacji, w okresie męczącej, szarpią« 
cej nerwy walki o byt i wywołanej gro« 
zą wojenną niepewności jutra — cóż nam 
pozostaje? Miłość i dobroć — odpo» 
wiada Franc Capra przez usta bohate« 
rów swego wspaniałego filmu.

Znakomity reżyser wykorzystał wszel« 
kie możliwości filmowe, by odtworzyć 
wizję wydarzeń powieściowych nie tylko 
pod względem fabularnym, a i nastrojo« 
wym. Myśli i refleksje rozrzucone na 
kartach książki uwypukliły się w dialo« 
gach i w grze aktorów, wcielających się 
poprostu w urojony świat autora.

Kompozycja zdjęć, układ grup Judź» 
kich, operowanie światłem, cieniem, śnie» 
giem, mgłą, ogniem — wyreżyserowane 
były nadzwyczaj sprawnie. Obraz wy» 
różnią się przytym brawurowym tem» 
pem. Np. kapitalne sceny paniki na lot» 
nisku, lub oberwania się w górach śnież» 
nej lawiny — jakąż mają niezrównaną 
dynamikę! A sugestywne piękno geniai« 
nej wizji symbolicznego klasztoru tybe» 
tańskiego Snangri»La (szczególnie w koń» 
cowych scenach obrazu) — czyż nie jest 
niewątpliwym zwycięstwem Franca Ca» 
pia? Cudownie poza tym reżyser „po« 
stawił“ poszczególne postacie filmu.

Na pierwszy plan wysuwa się Ronald 
Colman w roli angielskiego dyplomaty» 
żołnierza. Role kobiece objęły — Jane 
Wyatt, Isabel Jewell i J. H. Margo. Sce« 
ny dramatyczne przeplecione są scenka» 
mi wygranymi przez Edwarda Everett‘a, 
Hortona, najkapitalniejszego z wytwór« 
nych komików ekranu.

Pomimo fantastycznej treści obrazu 
widz nie może otrząsnąć się z czaru, ja« 
ki oplatał go podczas tych dwóch go« 
dżin, spędzonych na oglądaniu filmu, od 
którego bije wielkość.

Wiesław Bończa«Tomaszewski

Naprawdę piękne zdjęcia wyko­
nuje firma „LEICA-FILM" 

Marszałkowska 118, telefon 630-59 
Specjalne laboratorium do 

prac amatorskich;
Wywoływanie klisz i błon gratis. 

Odbitki art. od 10 gr.

ZDJĘCIA NAJNOWSZEJ i NAJKASOWSZEJ 
KOMEDII POLSKIEJ

Henryk Liński.
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PRODUKCJA

REX-FILM
WARSZAWA

MONIUSZKI 4

WAJ ZŁODZIEJE"

DYMSZĄ i E. BODO
W ROLACH GŁÓWNYCH

Reż. M. K R A W I C Z
EKSPLOATACJA

PATRIA-FILM
WARSZAWA 

MONIUSZKI 4, TEL.263-02
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TAMARA WISZNIEWSKA i MIECZYSŁAW MILECKI 
w scenie z filmu „Dziewczyna szuka miłości"

Fot. „Panta-Film"

Festival sztuki polskiej w Warszawie
W Warszawie odbędzie się od dn. 2 

do 10 października Powszechny Festival 
Sztuki Polskiej,

Powołany w tym celu komitet obywa, 
telski uzyskał ulgi kolejowe, celem spro, 
wadzenia w okresie Festivalu turystów 
z całej Polski.

Prócz wielu pociągów popularnych 
z 27,miu miejscowości z całego kraju,

przyznane są również zniżki indywidu, 
alne na karty uczestnictwa Ligi Popiera, 
nia Turystyki.

Karty uczestnictwa w Festivalu zawie, 
rać mają bezpłatne kupony na: wstęp do 
jednego z teatrów warszawskich, wstęp 
na koncert festivalowy, oraz na wystawę 
dzieł I. Wyczółkowskiego jak również 
bezpłatny los na loterię dzieł sztuki i 
książek.

NAJWIĘKSZE KOMEDIE ROKU 
,JT‘S LOVE IM AFTER“ 

(poprzedni tytuł „Gentleman After 
Midnight“).

Pisma amerykańskie rozpisują się osta, 
tnio bardzo szeroko o nowym filmie wy. 
twórni Warner Broą, „It‘s Love I‘m 
After“, którego obsadę stanowi trójka 
znakomitych aktorów: Leslie Howard, 
Bette Davis i Olivia de Havilland. Po, 
nieważ bez wątpienia mamy w tym wy, 
padku doczynienia z nowym przebojem 
na dużą miarę, warto więc przeczytać, co 
piszą o tym filmie poważne pisma zagra, 
niczne.

„Variety“ — Nowy Jork: Tytuł jest 
banalny, ale temat jest nowy, wspaniale 
wyreżyserowany i sfilmowany oraz za, 
grany przez zespół w sposób, który „bie, 
rze“ od początku do końca.

Najlepsze co można powiedzieć o tej 
komedii nie jest jeszcze dostatecznie do, 
bre.

Scenariusz napisał Maurice Hanline, 
zaopatrując go obficie w dowcipne dialo, 
gi, farsowe sytuacje i właściwą dozę po, 
ważnych momentów, które doskonale u« 
trzymują równowagę całości.

Jest to najlepsza kreacja komediowa 
Howarda. Karykatura aktora w jego wy, 
konaniu, który stara się być nonszalancki 
wobec pochwał i pochlebstw kobiet, jest 
niesłychanie wesoła. Miss Havilland gra 
prostą rolę, a robi to wspaniale. Miss 
Davis jest na ekranie wyrozumiałą kobie, 
tą, umiejącą obchodzić się z mężczyzna, 
mi. Ta rola jest odchyleniem od poważ, 
nych i dramatycznych ról, jakie dotych, 
czas przypadały jej w udziale.

Film został pod k?żdvm względem pie, 
czołowicie wyprodukowany, zaopatrzony 
w wspaniałe dekoracje i atrakcyjne toa, 
lety.

SESSUE HAYAKAWA 
MITCHIKO TANAKA 
PIERRE RICHARD-WILLM

NAJBLIŻSZE 
PREMIERY 
PARAMOUNTU

w kinie „C À S I N O"

W SIECI WYWIADU
Rei. ROBERT FLOREY 

w rolach głównych:

HERBERT MARSHALL
GERTRUDA MICHAEL

Leslie Howard i Olivia de Havilland w filmie 
,IT'S LOVE I'M AFTER'

Fot. .Warner Bros*

W SUPERFILMIE

WG. POWIEŚCI

M. DEKOBRY
BIURO KINOMATOGRAFICZNE

„EKA-FILM"
WARSZAWA

ZIELNA 16, TEL. 677-37

w kinie „ R I A L T O "

ANIOŁ
Rei. ERNEST LUBITSCH 

w rolach głównych:

MARLENA DIETRICH
HERBERT MARSHALL
MELYYN DOUUGLAS

w kinie „PALLADIUM"

ANONIMOWY 
KOCHANEK

Rei. MITCHELL LEISEN 
w rolach głównych:

JEAN ARTHUR
EDWARDARNOLD
RAY MILLAND

„LTntransigeant“ — Paris: Komedia 
pierwszej klasy, stojąca w jednym sze, 
regu z najdowcipniejszymi. Leslie Ho, 
ward dał arcydzieło pracy aktorskiej, a 
Bette Davis jest niebywała. Pozostała 
obsada przyczynia się również do tego, 
że film „It‘s Love I‘m After“ jest praw, 
dziwie pierwszorzędną rozrywką.

„Filmbolden“ — Sztokholm: „It‘s Lo, 
ve I‘m After“ jest jednym z najbardziej 
nieprzeciętnych komediodramatów roku.

„Film Pictoriai“, „Daily Sketch“, „Sun, 
day Graphic“ — Londyn: Jedna z naj, 
bardziej zabawnych komedii, jakie kie, 
dykolwiek pokazano, zawierające w so, 
bie te elementy, które podobają się każ, 
dej publiczności. Pod każdym wzglę, 
dem niebywała.

„Cinearte“ — Rio de Janeiro; „It‘s 
Love I‘m After“ jest koroną filmów ko, 
mediowych. Zagrana i wyreżyserowana 
ze znawstwem. Ta superkomedia jest 
więcej, niż pewnym przebojem.

„Angeles Times“ — Los Angeles: Przy, 
padnie do gustu szerokiej publiczności. 
Leslie Howard, Bette Davis, Oliiva de 
Havilland i Mr. Blore to mądrze dobra, 
ny zespół.

■FILM PARAMOUNTU JEST NAJLEPSZYM PRZEDSTAWIENIEM W MIEŚCIE-

ACADEMIE SCIENTEFIQUE DE BEAUTÉ
376, RUE ST-HONORÉ

PARIS
ZAWIADAMIA

iż swą słynną metodę sztuki upiększania powierzyła 
kursom kosmetycznym

D-ra ZAMENHOFA
Warszawa, Senatorska 36 m. 20

KANCELARIA CZYNNA W GODZ. 3—S

KORESPONDENCJA WŁASNA
SEZON TEATRALNY W KALISZU

Kalisz we wrześniu.
Nowa dyrekcja Teatru Miejskiego im. 

W. Bogusławskiego w Kaliszu, w oso, 
bach Iwo Galla i Mariana Lenka rozpo, 
częła sezon sztuką „Krakowiacy i góra, 
le".

Zespół teatru stanowią: Gallowa Hali, 
na, Gintelówna Stefania, Gozdecka Ja, 
nina, Kozłowska Irma, Szczepańska Wan, 
jd^^lask^^ofiai^alick^u^u5^®Ji^£^

wicz Zbigniew,, Fulde Eugeniusz, Kleć, 
ki Witold, Lenk Marian, Malinowski 
Wacław, Skulski Jarosław, Urbanowicz 
Bohdan, Utnik Kazimierz, Zuliński An, 
toni oraz reżyser Wacław Malinowski. 
Repertuar na okres najbliższy uwzględni 
„Woźnego i ministra" Birabeau, „Pigma, 
lion“ Shaw'a, „Współczesne" Gojawi, 
czyńskiej i „Zemstę" Fredry.

W sezonie bieżącym teatr Kaliski za, 
mierzą obiąć swym zasięgiem całą ziemię 
kaliską oraz część Wielkopolski.

 M. L.

APARATURY KINO-DŻWIĘKOWE

BELLWATT
] KAWALKOWSK1 i W KOZIŃSKI
WARSZAWA. ZIELNA 13 • KONTO P.K.O. 3907 • TEL. 6.53-34

Kompletne instalacje kino-dźwiękowe 
Aparatury megafonowe i rozgłośnikowe 
Zespoły projekcyjno-dźwiękowe z aparaturą dźwiękową, wbu­

dowaną w podstawę aparatu
Wzmacniacze na prąd stały i zmienny
Głośniki elektrodynamiczne 
Prostowniki do lamp łukowych i innych celów 
Remonty i przeróbki starych aparatur
Komórki fołoelektryczne
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